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55. rocznica wyzwolenia Majdanka

Pamięć

55 lat temu, 23 lipca 1944 roku, otworzyły się bramy fabryki śmierci - hitlerowskiego 

obozu  koncentracyjnego  na  Majdanku.  Dla  tych,  którzy  ocaleli,  wolność  -  będąca 

dotychczas  tylko  słowem,  pojęciem  -  stała  się  faktem.  Ale  ocaleli  nieliczni.  Dla 

235 tysięcy  ludzi  pięćdziesięciu  dwóch  narodowości  obóz  na  Majdanku  był  ostatnim 

miejscem ziemskiego pobytu.

Przypomniano  ich  wszystkich  w  Apelu  Majdanka,  autorstwa  byłego  więźnia  obozu, 

Tadeusza Czajki. Ów apel - przywołujący pamięć o wszystkich, także tych bezimiennych, 

którzy w podlubelskim obozie cierpieli i ginęli - był częścią wczorajszej uroczystości z okazji 

55.  rocznicy  wyzwolenia  Majdanka,  nad  którą  patronat  objął  prezydent  RP  Aleksander 

Kwaśniewski.  Zgromadzili  się  na  niej  przedstawiciele  najwyższych  władz  państwowych, 

z szefem  Kancelarii  Prezydenta  RP,  Ryszardem  Kaliszem,  członkowie  korpusu 

dyplomatycznego, reprezentanci władz wojewódzkich i miejskich. Ale nade wszystko stawili 

się  oni  -byli  więźniowie  obozu.  Dla  każdego  z  nich  powrót  do  tego  miejsca  jest 

doświadczeniem bolesnym,  przywołującym z pamięci  wspomnienia  lat  pogardy i  śmierci. 

Lecz  przecież  powracają.  Nie  po  to,  by  szukać  odwetu,  ale  swą  obecnością  powtórzyć 

ostrzeżenie, że choć historia lubi się powtarzać, to ten jej rozdział powtórzyć się nigdy nie 

może. Winni są to tym, którzy polegli, ale i sobie samym. 

W 1983 roku zrodziła się idea budowy na Majdanku Świątyni Pokoju, symbolu wspólnoty 

wszystkich  ludzi  dobrej  woli.  Świątyni  ekumenicznej  w  najpełniejszym  tego  słowa 

rozumieniu, w której swoje kaplice miałyby wszystkie główne wyznania: buddyści, katolicy, 

muzułmanie,  prawosławni,  protestanci  i  wyznawcy  judaizmu,  a  także  agnostycy 

i niewierzący. Ową piękną ideę przypomina dziś tylko pamiątkowy kamień i Dzwon Pokoju, 

który zabrzmiał wczoraj przed Apelem Majdanka.

Świątyni  Pokoju  nie  udało  się  zbudować  z  przyczyn,  do  których  ktoś  może  kiedyś 

powróci. A jednak świątynia na Majdanku powstała. Taki właśnie tytuł;  Shrine - Świątynia 

nosi  instalacja  artysty  plastyka  Tadeusza  Mysłowskiego,  zrealizowana  we  współpracy 



z kompozytorem  Zbigniewem  Bargielskim,  Tomaszem  Pietrasiewiczem  i  Danutą 

Brzosko-Mędryk.

Miejscem ekspozycji  jest  barak  nr  47.  Wejście  doń  nieuchronnie  przywodzi  na  myśl 

ów słynny cytat z Dantego: Lasciate ogni speranza (porzućcie wszelką nadzieję). Otacza nas 

ciemność, gęsta, niemal fizycznie dotykalna. Wypełniona cichą, lecz  szarpiącą każdy nerw 

muzyką i wyszeptaną modlitwą; głosami z przeszłości, a może wręcz z zaświatów. Z owej 

ciemności  wyłaniają  się  dwie  platformy  wysypane  drobnymi  kamieniami.  Nad  pierwszą 

zawieszono 52 uplecione z drutu kolczastego kule, wypełnione słabym światłem. Tu jeszcze 

tli się życie, lecz już o krok  dalej, gdzie zaczyna się druga platforma, wkraczamy w strefę 

śmierci. Tu kule są już puste i ciemne; już nie nie unoszą się w powietrzu, lecz spoczywają na 

wypełniających platformę kamieniach. Jest groza i rozpacz, śmierć i pustka. A dalej – świecki 

ołtarz  wieńczący tę  swoistą  Drogę Krzyżową.  I  księga klepsydr,  przypominających każdą 

z pięćdziesięciu dwóch narodowości więźniów Majdanka. W prostych symbolach, czytelnych 

dla każdego, bez względu na narodowość i wyznawaną religię, zawarta jest istota świątyni 

i przesłanie jej twórców - PAMIĘĆ.

Ekspozycję  w  baraku  nr  47  można  próbować  opisać  przy  pomocy  instrumentarium 

stosowanego przez krytyków sztuki. Można zastanawiać się, czy jest ona rzeźbą, instalacją, 

environmentem, działaniem z pogranicza muzyki, słowa i teatru. Czy jednak warto to czynić? 

Lepiej wybrać się tam i po prostu jej doświadczyć. To przeżycie, które pozostaje na długo.


